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OD WYDAWNICTWA.
Po dłuższej p rzerw ie  rozpoczynam y s ta łe  w ydaw anie czaso­

pism a „M yśl Legjonow a", m iesięcznika pośw ięconego spraw om  Idei 
Legjonowej i spraw om  legjonistów . W listopadzie 1928 r. W ydaw ­
nictw o nasze uległo zaw ieszeniu, w sku tek  zakazu  S ta ro stw a  G rodz­
kiego w K rakow ie, p rzeciw ko k tó rem u to zakazow i w nieśliśm y re - 
kurs do W ojew ództw a, w yczekując lojalnie i c ierp liw ie rozstrzygn ię­
cia. W  m iędzyczasie zaś odbył się p roces karny  o w ydanie w z a ­
s tęp stw ie  b roszurk i „N asza M yśl Legjonów a", k tó ra  to b ro szu rk a  
uleg ła konfiskacie, za w ydanie k tó rej zostaliśm y u k aran i p rzez S ąd  
k rak o w sk i aresztem  z zam ianą na  grzyw nę po 20 zł. O becnie jed n ak ­
że W oj. k rak . zniosło zakaz w ydaw ania.

Dla orjen tacji Szanow nych C zytelników  i Legjonistów  rozpo­
rządzen ie  to w całości przy taczam y:

„K rakow skie S tarostw o  G rodzkie
L. 67/Pras/29. K raków  dnia 30 kw ietn ia  1929 r.
W  spraw ie czasopism a p. t. „M yśl Legjonow a1'.

, Do
P an a  K azim ierza G rom czakiew icza

w Krakowie, ul. Długa 74.
R ezolucją z dnia 15. X. 1928 r. L. 28485/28 odm ów ił k ra ­

kow ski S ta ro sta  grodzki p rzy jęcia  do w iadom ości zgłoszenia 
W ydaw nictw a „M yśl Legjonow a" z pow odu, iż do w ydaw ania 
pism legjonow ych" p o trzeb a  zgody Z arządu  G łów nego Zwiąż-



ku Legjonistów , k tórej do zaw iadom ienia o zam ierzonem  rozpo­
częciu w ydaw ania wspom nianego pism a nie dołączono.

Na sk u tek  reku rsu  w niesionego przez P ana K rakow ski 
U rząd W ojew ódzki resk ry p tem  z dnia 25 kw ietn ia  1929 r. L. 
B. P. 4634/2 ex  28 uchylił rezolucję krakow skiego  S ta rosty  
grodzkiego z dnia 15. X. 1928 r. jako nie m ającą uzasadnienia 
praw nego.

O tem  P ana  zaw iadam iam
S ta ro sta  grodzki:
Dr. Styczeń m. p.

Jak  w ynika zatem  z rozstrzygnięcia  wyższych W ładz od S ta ­
ro sty  grodzkiego w K rakow ie, zakaz w ydaw ania „M yśli Legjonow ej“ 
nie m iał uzasadn ien ia praw nego, my zaś wiemy, czem  był spow odo­
w any i odnieśliśm y w tym  w ypadku zupełną  m oralną satysfakcję, p o ­
m ijając poniesione s tra ty  m aterja lne , a skończyw szy na w yroku Sądu 
karnego  w K rakow ie.

R ozpoczynam y zatem  sta łe  już i trw a łe  w ydaw nictw o m iesięcz­
n ik a  legjonowego, k tórego b rak  tak  dotkliw ie daje się odczuw ać 
w śród  szerokich  m as legjonistów  zw iązkow ych i pozazw iązkow ych 
„luzaków ". Bo gw ałtow ną jest p o trzeb ą  p row adzen ie n iezależnego, 
dem okratycznego, w łasnego pism a, k tó reb y  mogło i um iało poruszyć 
w szystk ie nasze bolączki, k tó reb y  niosło w nasze szeregi zdrow ą 
m yśl tw órczą, prow adziło  nas do w spółczesnej idei legjonowej, p o ­
zostaw iając party jn ictw o, dem agogję, bałw ochw alstw o, karjerow i- 
czostw o i ca łe  m aterja lne  żerow nictw o tym  fałszyw ym  dzisiejszym  
prow odyrom  rzekom o legjonowym , gdyż i tak  niedługo przyjdzie 
czas, że sami pom iędzy sobą złupią się, pożrą i zeżrą  i nie p o zo sta ­
nie po nich nic prócz sm rodu, hałasu  i zła, k tó re  musi się odsanacjo- 
now ać. Z tą  obłudą, podszyw aniem  się pod ideję legjonow ą i za s ła ­
nianiem  się rzekom ą w olą najw iększego dla nas legjonistów  C zło­
w iek a  będziem y w alczyć —  niosąc zdrow e i m oralne z iarna posiew t 
p racy  w rzesze legjonowe, by zw iązać się kiedyś z całem  spo łeczeń ­
stw em .

P raw da zw ycięża! O to pierw sza nasza p raw d a  zw yciężyła i n ie ­
słuszny  zakaz w ydaw ania pism a zosta ł p rzez W oj. krak. zniesiony 

A  w alczyć będziem y —  sam ą praw dą!
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IDEALOGJA LEGIONÓW POLSKICH, 
A CZASY OBECNE.

...........................................................a g d y  k ra j ocalę
To nie s ta n ę  na tronie, p o d  tronem , p r z y  tronie  

J a  się  w  ch w ili o fia ry  ja k  k a d zid 'o  sp a lę  
Im ien ia  n a w e t n ie  zo s ta n ie  po  mnie,
Tytko e c h o ...................................................... ....

K tokolw iek sp o tk a ł się z żołnierzem  Leg. poi. w czasie w alk 
o niepodległość Polski, k tokolw iek  zdołał p rzen iknąć  idee żołnierza- 
iu łacza, ten  m usi przyznać, że legjonista z la t 1914— 18, to typ idea­
listy  —  rom antyka, w ychow anego na  ideach naszej lite ra tu ry  m esja- 
n istyczno-rom antycznej, k tórej p rzew odnią  m yślą by ła i być m usiała 
niepodległość naszego narodu. Legjonista za w zorem  „K ordjana" nie 
ty lko nie m arzył o jakichkolw iek korzyściach  m aterja lnych  w odro ­
dzonej O jczyźnie, ale ich się w prost w yrzekał.

S tąd  w idzieliśm y u legjonistów  w iele w ew nętrznych  tragedii, 
a naw et ideow ych sam obójstw , gdy to kom endan t P iłsudski w la tach  
1915, 1916 w ydał rozkazy  do likw idacji Legjonów, następn ie  do ich 
u trzym ania i znow u do likw idacji, a w r. 1926 do w alki z zap rzysię­
żonym  obow iązkiem  obrony  K onstytucji, a następn ie  znow u do zło­
żenia na nią przysięgi.

Jeżeli ponadto  przeczy tam y w spółczesne pam iętn ik i legjoni­
stów , nie te, k tó re  pisano za p ien iądze dla rek lam y czy efek tu  lite ­
rackiego, ale p ro ste  w spom nienia p łynące z duszy żołnierzy czy ofi­
cerów , to m usim y przyjść do p rzekonan ia, że legjony polskie posia­
dały n iezw ykle w ysokie napięcie  ideałów  narodow ych, że p rzecię tny  
legjonista cenił niepodległość O jczyzny nie tylko ponad sw ą życiow ą 
karje rę , ale i ponad  swoje życie. To w ysokie napięcie  ideałów  um iał 
oddać doskonale n iety lko  w ysoko ceniony poeta, a k ap ra l drugiej 
B rygady J. M ączka, k tórego  poezje łegjonow e należeć będą zaw sze 
do p ere ł polskiej liryki, ale i p ro sty  szew c z zaw odu, a chw ilow o ce- 
low niczy k arab inu  m aszynow ego, k tó ry  na szczytach  K arp a t w yrył 
ostrzem  bagnetu  pow szechnie znany czterow iersz

„M łodzieży polska! patrz na ten krzyż“.„
N iepodległość Polski by ła  jasnym  słupem  ognia, k tó ry  w śród 

ciem ności zw ątp ien ia w skazyw ał legjonistom  p ro s tą  drogę ku w ol­
ności. Po osiągnięciu tego celu  idea p rzew odnia  zn ik ła i zdaw ało  się, 
że Legjony polskie rozp łyną się bez resz ty  w w ojsku polskiem , a po 
legjonistach zostan ie ty lko w ielkie a czcigodne „Echo", echo w iel­
kich bojow ników  o w olność Polski.

T ak  się też  w rzeczyw istości stało . T a  garść legjonistów , k tó ra  
poprzez krew  i trudy, głód, w ięzienie, Sybir, k rw aw e pola Szam panji 
dosta ła  się do Polski, s tan ę ła  spokojnie do p racy  dla O czyzny, nie



żądając dla siebie żadnych nagród  i korzyści, bo osiągnęli szczyt 
sw ych  m arzeń, tj. N iepodległość i Z jednoczenie Polski.

Nie ma jednak w ojska bez m aroderów , a w legjonach było ich 
a ż  nad to  dużo i to  ta k  m aroderów  fizycznych jak i ideow ych, k tó rzy  
potrafili sk rzę tn ie  unikać w szystk ich  niebezpieczeństw , a za to naj­
głośniej się pchali do kuchni polow ej i rządzili, a naw et rządzą do 
dziś na  ty łach , dających  bez trudu  duże m aterja lne  korzyści.

Z aw iązany  początkow o d la p ielęgnow ania tradycji legjonowej 
i szerzen ia m iłości O jczyzny „Zw iązek legjonistów " zosta ł z biegiem  
czasu opanow any p rzez sp ry tnych  m aroderów , k tó rzy  pom iarkow ali, 
że Zw iązek u ła tw i im zam ianę w ielkiej idei legjonowej na zw ykłą 
dojną krow ę. Zam iana ta  zo sta ła  dokonana bez trudności, gdyż „n ie­
popraw ni ideow cy" jedni sam i się usunęli, drugich usunięto  siłą lub 
podstępem , a pow stałe  luki organizacyjne zapchano  różnem i szum o­
winami, znanem i pod nazw ą „w eteranów  z czw artej brygady".

Nie chcę m ówić na w iatr. W e Lw ow ie m ieszka praw dziw ych 
legjonistów  około 400. W iększość posiada w łasne w a rsz ta ty  p racy  
i  zajęcie, garść, a szczególnie inwalidzi, cierp i sk ra jną  nędzę. N iegdyś 
należeli w szyscy do Zw iązku legjonistów , dzisiaj do Zw iązku należy 
zaledw ie k ilkunastu , a resz ta , licząca z górą trzy  setk i, m an ifesta­
cyjnie w ystąp iła  ze Zw iązku, bo nie może się spokojnie p a trzeć  na  
to, że obecny Z arząd  Zw iązku zam ienia i to  bez resz ty  w ielką ideę 
legjonow ą na drobne koncesje i różne m achinacyjki, z k tó rych  p o ­
szczególne jednostk i ciągną dla siebie m aterja lne  korzyści.

Z tego kró tk iego  zestaw ien ia  w idać, że obecny Zw iązek legjo­
nistów, k tó ry  sk ład a  się w trzech  czw artych  z ludzi, k tó rzy  z legio­
nam i nie mieli nic w spólnego, lub co najwyżej należeli do oddziału 
w yw iadow czego —  nie m a zupełn ie p raw a  do rep rezen to w an ia  w iel­
kiej idei legjonowej, n a  k tórej jako zw ykły  pasożyt żeruje, gotując się 
do krw aw ej w ojny sukcesyjnej, k tó ra  P o lskę m oże sprow adzić do 
zupełnego  zam ętu.

T ak  to  n ies te ty  byw a i w życiu i w historii, że po ram ionach 
sk rzyd la tych  husarzy  pną się do góry zw ykłe ciury obozow e, ale my 
7egjoniści m am y św ięty  obow iązek w obec historji Nowej Polski b ro ­
nić h istorycznej praw dy, że w ielka Idea  legjonow a nie m a nic w spól­
nego ani z odbieran iem  koncesji inwalidom , ani z pro tegow aniem  p o ­
dejrzanych indyw iduów  na stanow iska państw ow e, ani też  z rozpie- 
aniem  się łokciam i przy  korycie  państw ow ym .

W obec tego m usim y stw orzyć „N arodow y Zw iązek Legjonistów  
I, II i III B rygady", w olny od m aroderów  i w e te ranów  4 brygady, w ę ­
szących w szędzie za  żerem .

Celem  zaś Zw iązku pow inno być podtrzym yw anie daw nej t r a ­
dycji, bezw zględnie ofiarnej p racy  dla O jczyzny i ochrona jej n iep o ­
dległości, żagrożonej w sku tek  łakom stw a i w zajem nych w alk epigo­
nów pow ojennego bonapartyzm u. Ks. J .  Panaś.



MISKA SOCZEWICY.
„ Y  rze k ł lakob: lam  ie s t  p ierw o ro d n y  tw ó y  Łzaw;"
Genesis Rozd. XXVII. p. ’ 9 .

Za m iską soczew icy E zaw  s trac ił p raw a  p ierw orodnego, k tó re  
po d stęp n ie  naby ł b ra t jego Jak ó b , ubraw szy  się w jego sza ty  i p o ­
daw szy  się za niego p rzed  rodzicielem .

O błuda, podstęp , chy trość zw ycięża na św iecie p raw dę i sp ra ­
w iedliw ość, w ydziedzicza p ierw orodnych  z ich p raw  i skazuje na  tu ­
łaczkę i łzy.

Takim i synam i p ierw orodnym i są dla Polski legjoniści, k tó rzy  
n ieste ty  zostali p rzez  Jak ó b ó w  w ydziedziczeni z praw , jak ieby  im się 
z ty tu łu  zasług, kalectw a, krw i przelanej i m ęki za O jczyznę n a leża ­
ło. J e s t  m ylne ogólne p rzekonan ie, że legjoniści są dzisiaj up rzyw ile­
jowani, odnosić się to m oże jedynie do pew nych osób, czy grup, ale 
jeżeli popatrzym y okiem  z dołu, od dna nędzy  żyw ota całej m asy 
st.araczków , zobaczym y, że zostali n aw et bez m iski soczew icy przez 
now oczesnych Jak ó b k ó w  w yjedzeni ze w szystkiego. G dybyśm y mogli 
p rzeprow adzić  re jestrac ję  nędzy  w śród byłych legjonistów , w ysłu ­
chać ich żali i próśb słusznych, m usianoby u tw orzyć nowe m in ister­
stw o, albo przynajm niej d ep artam en t, czy komisję, k tó rab y  m iała 
sporo  i na długi czas do czynienia. Czołow cy dzisiejsi k ręcą  się 
w Zw iązkach koło przyszłych  m andatów  i stanow isk  i k toby  m yślał 
w  takim  chaosie pojęć, gonitw ie za „złotem  ju trem “, że są jacyś sza- 
racy  legjonowi, k tó rzy  głodni i chłodni czekają pom ocy, p racy, n a ­
leżnych za kalec tw o  i choroby, b itw y, rany, odznaczenia i m edale po ­
m ocy od dzisiejszych m ożnych legjonistów . Na ry cersk ich  tych  tu r ­
niejach, rycerz  nie będzie m yślał, że jego ciura obozow y głodny, 
N iech naw et kona z głodu, k iedy  jego pan  k ruszy  kopje i w alczy 
o rękaw iczkę, w k tórej m oże w ejść w posły, sena to ry , w u rzędy  itp. 
W szelk ie  prośby , podan ia za ła tw iane są od lewej ręk i, w imię PA N A , 
mimo, że. nigdy do w łaściw ych źródeł niedochodzą, bo z pew nością 
w ów czas byłyby należycie zała tw ione.

Rzućm y okiem  pobieżnie na koncesje szynkarsk ie , ty toniow e, 
m onopolow e i zobaczym y ca ła  stad a  żeru jących  Jakóbków , k tó rych  
ta  sp raw a naw et m iski soczew icy nie kosztow ała  i śm ieją się w  ku ­
łak  z biednych Ezaw ków , ssących palec w łasnej nędzy. W szak na te ­
ren ie  K rakow a jest publiczną tajem nicą, że koncesje ty ton iow e m ają 
ludzie bardzo  bogaci, niczem  nie zasługujący na ten  przyw ilej, ty lko 
p ro tekc ją , ba są naw et tak ie  kw iatk i, że żony obcopoddanych m ają 
pełne  koncesje, k tó reb y  mogły się stać  w arszta tem  p rący  i u trzy m a­
niem  dla k ilku rodzin zasłużonych legjonistów , żo łn ierzy  polskich, 
czy inw alidów  w reszcie. W szelkie podania, p rzedk ładan ie  dow odów  
inw alidztw a, zasług, odznaczeń  nie grają tu taj roli, jedno i to  samo 
p y tan ie  półoficjalne ze strony  życzliw ych m iejscow ych w ładz, „czy
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m a się jakąś p ro tek c ję  w W arszaw ie", to  w tenczas w szystko będzie 
dobrze. Ta „p ro tekcja", s io stra  rodzona „łapów ki" jest najw ażniej­
szym czynnikiem  w życiu dzisiejszym  i jeżeli sfery rządzące, sfery 
legjonowe rzeczyw iście p ragną odsanacjonow ać te  w rzody, m uszą się 
do nich z m iejsca i energicznie zabrać. N iech w tych  w ypadkach  
rozstrzyga o p ierw szeństw ie kalectw o, zasługi i p raw o nadane przez 
Sejm, a zobaczym y, że olbrzym i p ro cen t dzisiejszych koncesjek  
przejść by m usiało z rąk  Jak ó b k ó w  do rąk  zbiedzonych i p ie rw o ro d ­
nych Ezaw ków .

I rzek ł Izaak  do syna Ezaw a:
„Będzie b łogosław ieństw o tw oie. Z m iecza żyć będziesz, a b ę ­

dziesz służył b ra tu  tw em u: ale przyjdzie czas, kiedy zrzucisz y ro z­
w iążesz iarzm o iego z szyije tw oiey".

I na  ten  czas legjoniści, inw alidzi i zasłużeni żołn ierze polscy 
czekają i doczekać się nie m ogą —  mimo, że rew izja koncesji m ono­
polow ych od ty lu  la t uchw alona —  czeka na zrealizow anie. J, L.

LUDZIE SKRZYWDZENI.
Z astrzegam  się na sam ym  w stępie, że p isząc wzm ianki o lu ­

dziach skrzyw dzonych, nie jestem  przez nikogo do tego k roku  nam ó­
wiony, ani p rzez  nikogo, jak to  jest w zw yczaju, opłacony, dyktu ją  
mi te  słow a jedynie p raw d a i obow iązek, oraz dług, jaki w obec tych  
ludzi m am y zaciągnięty , a nie spłacony.

Ze sześciu obrońców , w ięzionych w M arm aros-Szigecie legio­
nistów , ubyło  do dzisiaj już trzech . Na żałobnych k lepsydrach  nie 
w yczytałem  żadnego odznaczenia za poniesiony tru d  i p racę  Tych, 
k tó rzy  na w iadom ość o uw ięzieniu legjonistów , pospieszyli do obo­
zów in ternow anych  i w ięzień  na W ęgrzech, aby  im nieść pom oc, w le­
w ać o tuchę i bronić w ciężkim  p rocesie  o zd radę stanu.

A  p rzecież zasługi ich dla P aństw a były  n iem ałe. Pom ijam  in te ­
resy  m aterja lne , aczkolw iek zdaw ać sobie m usim y spraw ę, że po rzu ­
cili oni swoje zajęcia zaw odow e, zaniedbali ren tow ne kancelarje , p o ­
nieśli moc w ydatków  z ty tu łu  poby tu  na niegościnnej w ów czas dla 
nich ziem i w ęgierskiej. Nie będę się rów nież rozpisyw ał o w ielk ich  
p rzykrościach , na jakie cierpliw i nasi O brońcy byli tam  narażeni, 
mam w pam ięci te  inwigilacje, trudności w korespondencji, szpiego­
w anie życia pryw atnego, szykany  z m ieszkaniam i i tysiączne innych, 
k tó rych  austrjaccy  i w ęgierscy opiekunow ie im nie żałow ali.

Zasługa ich, to  pom oc m oralna dla zrozpaczonych rodzin legjo­
nistów , inform acje spo łeczeństw a o isto tnym  stan ie  rzeczy, o tucha 
w lew ana codziennie w zniecierpliw ionych i zdenerw ow anych  w ięz ie­
niem  legjonistów , a w reszcie n ależy te  i patrjo tyczne ośw ietlen ie  
sp raw y sądow ej tak  p rzed  społeczeństw em , jak też  i p rzed  sądzącym  
nas trybunałem  austrjackim . Tam  śm iało i odw ażnie w ykazyw ano
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A ustrji ca łą  jej perfidję stosunku do spraw y polskiej, tam  bez obaw y
0 n astęp stw a i bez s trach u  o k aw ałek  chleba, naraża li się Ci ludzie, 
aby godnie bronić słuszności naszego stanow iska. Ci ludzie, p rzem y­
cając z narażeniem  swojej wolności zeznania legjonistów , daw ali spo­
łeczeństw u w iarę w zw ycięstw o idei niepodległościow ej, a zagran icę 
inform ow ali o isto tnej w artości rzekom ych sen tym entów  dla A ustrji
1 Niem iec. T am w ysuw ali ci ludzie zeznania jednych, dla w ygrania 
s p r a w 7 "o lskiei. tam  praw nie chronili drugich, dla u ra to w an ia  ich, 
^la sił zbrojnych P ań stw a  Polskiego, w k tó re  niezłom nie w ierzyli. 
W ięźniow ie tru d  ten cenią i do dzisiaj w ielką m ają w dzięczność dla 
ich stanow iska, w dzięczność jednak nasza to  za m ała rek o m p en sa ta  
za w ielkie zasługi.

O dbudow ana Polska, po dziesięciu la tach  istnienia, musi sobie 
przvDom nieć tych. k tó rzy  o zasługach swoich nie mówią. Deszcz od ­
znaczę" i o rderów  pow inien trafić  na tych, k tó ry ch  zasługa jest n ie­
zaprzeczoną, a daw no zaległy dług w dzięczności nie spłacony. D ług 
ten cięży byłym  więźniom  ideow ym  z M arm arosz Szigetu i p rzek o - 
nanv  jestem , że w naw ale p racy  p rzy  odbudow ie Ojczyzny, ty lko 
przez n iedopatrzen ie  do tej po rv  w yrów nany nie został.

Nie m ożem y przv  odznaczeniach  pom inąć ani zm arłych, ani ży- 
jących obrońców  w procesie  M arm arosz Sziget.

Szlachectw o duszy polskiej jest w ielkie, w tym  w ięc w ypadku 
pom inąć m usim y w szystk ie uboczne spraw y, zejść musi z oczu p rzy ­
należność party jna , p rzynależność do tak ich  lub ow akich p rzekonań  
i form w alki, ale ciężko w ypracow ana zasługa musi s tan ąć  ponad  
w szystko. Dług ten  spłacić musimy, bo ten  b rak  pam ięci o nich 
krzyw dzi nas w ięźniów  ideow ych rów nie silnie, jak tam tych  brak  
uznan ia zasługi. W ysokie naw et odznaczenie, będzie tylko m ałą za 
tru d  i zasługę, rekom pensatą .

P roszę tą  drogą p. g en e ra ła  G óreckiego, naszego cennego p rzo ­
dow nika, aby  tę  p ilną spraw ę, jako naszą prośbę, przychyln ie gdzie 
należy  p rzedstaw ił.

Inż, Kazimierz Gromczakiewicz,

LEGIONIŚCI W  ARGENTYNIE.
I g^y tylko um ilkły echa zw ycięskiej w ojny po lsko-bo lszew ic­

kiej, zdem obilizow ani legjoniści rozprószyli się po kraju, częściow o 
zaś w yjechali na em igrację szukać p racy  i chleba, w łaściw ie pędzeni 
gorączką w rażeń, do jakich przyw ykli w czasie służby w ojskowej. 
I niem a dzisiaj za k ą tk a  em igracyjnego na szerokim  św iecie, gdzieby 
nie m ożna było natra fić  na  byłego legjonistę, a co w ażniejszem  i chw a- 
lebniejszem  jest, stają oni w szędzie na czele ruchu  zw iązkow ego



i społeczno-narodow ego, dając in icjatyw ę tw órczą, stają  się o śro d k a­
m i i k ierow nikam i danych p laców ek  polskich n a  emigracji.

P odobnie jest i w A rgentynie. N a k ilkanaśc ie  w egetu jących  tam  
Zw iązków  polskich, Tow. P olsk ie w R osario  de S ta Fe m oże św iecić 
p rzyk ładem  dla naszej em igracji zam orskiej. D zięki w ytrw ałej p racy  
p rezesa  w R osario, ob. M ichała K róla, b. wachm. Leg. Pol., Zw iązek 
ten  buduje w ielki Dom em igracyjny im. M arsz. P iłsudskiego i za tym  
przyk ładem  niezaw odnie pójdą i inne Związki polskie i organizacje, 
jak W olna Polska w Buenos A ires, Zw iązki w U rugw ay, Chile itd. 
Z dalszych prac  Tow. Polskiego w R osario  należy w spom nieć p ro p a ­
gandę za LOPP, k tó re  to Tow. p ierw sze zapisało  się na dożyw otn ie­
go członka, w płacając 150 zł, ażeby zachęcić i inne Związki, dalej 
obecnie wznosi się pom nik dla ś. p. pow stańca 1863 r. Celińskiego, 
zm arłego w zeszłym  roku  w A rgentynie. S tw orzono p rzep ięk n ą  bi- 
b ljo tekę i czyteln ię w R osario, w k tó rej skupia się p raw ie ca ła  Po- 
lonja, gdzie odbyw ają się obchody i uroczystości narodow e.

Dużą pom ocą w tej p racv  jest k rakow sk i K om itet P rzyjació ł 
Em igracji, założony przez dw óch legjonistów . em. kpt. J. Lasonia 
i inż. Kaz. G rom czakiew icza. Zadaniem  tego K om itetu  jest naw iązy ­
w anie ścisłej łączności z em igracją, p rzesy łan ie  im bezp ła tn ie  pism, 
gazet i książek polskich, za ła tw ian ie  w szelkich spraw , oraz u d z ie ­
lanie w skazów ek i porad  bezp ła tnych  w yjeżdżającym  do A rgentyny. 
K om itet k rakow ski każdego tygodnia w ysyła p rzesy łk i gazet i k s ią ­
żek do Rosario, skąd  zaś są rozdaw ane i rozsy łane po innych Z w iąz­
kach  lub doręczane do czyte lń  polskich. B yłoby w skazane, ażeby 
Zw iązki legjonow e w kraju  p rzejęły  podobną pracę , zaop iekow ały  
się em igracją w K anadzie, Brazylji i podobnie działały, jak K om itet 
P rzy jació ł Em igracji w K rakow ie. Pod w pływ em  tej p racy  p ow sta ł 
już w W arszaw ie, pod przew odnictw em  pułk. S ław ka Zw iązek P rzy ­
jaciół Em igracji w S tanach  Z jednoczonych i w szystk ie sp raw y n a le ­
ży k ierow ać na ręce sek re ta rza , posła T om aszkiew icza, Sejm. — 
Jed n ak że  Zw iązek ten  w arszaw ski obejm uje ty lko Polaków , zam ie­
szkałych  w S tanach  Z jednoczonych, a zatem  najbogatszą naszą em i­
grację i w skazanem by było, ażeby objął rów nież działalność K om i­
te tu  krakow skiego , k tó ry  p racu je w najbiedniejszych sferach  naszej 
em igracji. Jak o  w ytyczne tej p racy  pow inno być, ażeby jak najw ię­
cej em igracji daw ać, nie zaś by było odw rotnie. A  w ięc p rzesy łać  
gazety, książki, korespondencje, naw iązyw ać sta ły  k o n tak t z tam tei- 
szą bracią.

Z uznaniem  w itam y pow stan ie w arszaw skiego Tow. P rzyjació ł 
Em igracji i apelujem y do wspólnej p racy, do złączenia się w jeden 
Zw iązek i my chętn ie  do niego przystąpim y.

N ależałoby  jak najw cześniej odbyć w spólną konferencję i na 
zaproszenie tejże p rzez p. posła  Tom aszkiew icza oczekujem y.



P raca  dla Em igracji zam orskiej jest bardzo  w ażną, p ilną i odpo­
w iedzia lną i sądzim y, że odpow iednie czynniki z m iejsca na nasz zew  
zareagują.

J. Lasoń, em. kpt. 
sek re ta rz  K om itetu  P rzyjació ł Em igracji Eolskiej, 

K raków  —  Szlak 47, II p.

Z CHWILI BIELĄCEJ.

Co roku  ubyw a nas po trochu  i staje do ra p o rtu  u P an a  Boga. 
R zecz ludzka —  trudno. Żal mi jest każdego zm arłego kolegi, często 
dobrego tow arzysza, ale gdy się w spom ni Tych, co tam  na polu w a l­
ki zostali, Tych, k tórym  nie zag ra ła  m uzyka, ani żegnały  m owy p o ­
grzebow e, to  nie ty le się sm ucę, ile zam yślam .

Ot tak i skrom ny pogrzeb, z k tórego  n iedaw no w róciłem , ileż 
mi now ych myśli nasunął. Są pogrzeby  różne, jeden z paradą , t łu ­
mem  gapiów, drugi spiesznie zm ierzający do bram  cm entarnych , ci­
chy. Na jednym , p rezes m a p łom ienną i s ta ran n ie  w yuczoną m owę, 
grają m uzyki w ojskow e, że słow a się słyszeć nie da, na  drugim, ci­
sza —  grono zasm uconych i zam yślonych ludzi i n ieśm iała, jakby  za ­
w stydzona nuta: ,,Śpij kolego w ciem nym  grobie"...

Są różne pogrzeby, w yczyniane, jak w ypadnie —  albo, jak do­
ryw czo b iedna rodzina zrobi, albo też oficjalne, na  rozkaz, a n a s tro ­
je —  to jak tam  z osobistą sym patją, co zresz tą  jest ła tw p  zrozum iałe.

Nie mogę jednak bez rozgoryczenia uczestn iczyć w pogrzebie, 
d la każdego P o laka w ielkim  —  pogrzebie W ete ran a-P o w stań ca .

P rzecież  to nie jest zw ykły  pogrzeb p rzeciętnego  śm ierteln ika, 
ani oficera mniejszej lub w iększej szarży, ale pogrzeb b o h atera , ry ­
ce rza  wolności, niezłom nego bojow nika o by t Ojczyzny, to pogrzeb 
naszego nauczyciela ideowego, k tó ry  nam  św iecił przykładem , jak 
żyć i p racow ać dla uzyskan ia n iepodległego bytu, to jest pogrzeb w y­
chow aw cy Legjonów, S trzelca  i w szystk ich  bojow ych organizacji, 
k tó re  Ojczyznę, ty lko  ofiarnym  p rzyk ładem  pow stańców , w ykuły.

T akie pogrzeby  za czasów  zaborczych  w yciskały  mi łzy, d a ­
w ały  m ożność zaciśn ięcia  pięści i sposobność szukan ia dróg, dla 
w zięcia pom sty  na wrogu, a h isto rja  c ierp ień  ty ch  bohaterów  była 
p ierw szą podw aliną całego ruchu niepodległościow ego w e w szystkich  
zaborach.

Pogrzeb, o k tórym  w spom inam , dziw nie był sm utny i posępny. 
Na p rzedzie kroczył skrom ny oddział żołnierzy, n iekom pletna o rk ie ­
stra , jakiś jeden kapelan ; za skrom ną trum ną, znikom a garść k re w ­
nych i znajom ych. Nie w idziałem  tam  p rzedstaw icieli W ładz, U rzę­
dów, K leru, Zw iązków , M łodzieży szkolnej, ani tłum nego udziału  g a­
piów, jakie to p arad y  przyzw yczajony jestem  w idyw ać na oficjalnych

_  9 -



pogrzebach, na k tó rych  uczestn ictw o dać m oże pew ne m ożliwości 
ustosunkow ania, albo korzyści. Ze spuszczoną głową, zam yślony, 
jakby z w yrzutem  dla społeczeństw a, kroczył ty lko powoli na końcu 
orszaku  stary , siw y Pow staniec, porów nując zapew no sm utny obrzęd 
pogrzebu kolegi, z niedaw no w idzianym  buńczucznym  pogrzebem  
zm arłego dygnitarza. W styd  mnie ogarnął na myśl, co się dziać m u­
siało w duszy tego Pow stańca.

A  p rzecież osta tn ia  przysługa, dla tak ich  ideow ców , pow inna 
i bezw zględnie inną być musi.

P orów nując dzisiejsze pogrzeby zm arłych legjonistów  z pogrze­
bam i pow stańców , nie mam zupełnie zam iaru  obniżać zasług zgasłego 
kolegi legjonowego, ale m uszę zastanow ić się nad skutkam i takiej 
w ybitnej różnicy. W spom nę ty lko i uprzytom nię sferom  w łaściw ym ,
0 goryczy tych  ostatn ich  pow stańców , k tó rzy  uczestn iczą zaw sze na 
pogrzebach  legjonowych, a oddają o sta tn ią  przysługę zm arłem u p o ­
w stańcow i. R óżnica ta  bije w oczy i napew no syci goryczą duszę tych 
czcigodnych starców . A co m yślą nasze m ałe dzieci, chow ane w t r a ­
dycjach p ietyzm u d la bohaterów  pow stań  naredow ych  i m ęczenników  
za spraw y narodow e? Co m am y odpow iedzieć dzieciom, gdy nas in­
terpelu ją , dlaczego tak  m ało się ceni pow stańców , a tak  w ywyższa 
legjonistów ?
grzebu przepisanego  dla generała , bo to jest p rzecież siłą lat wysługi, 
grzebu przepisanego  dla generała , bo to  jest p rzecież siła lat wysługi 
generał wojsk niepodległościow ych, nie w iele wym agam , jeżeli chcę 
w idzieć na takim  pogrzebie delegacje szkół i w yższych uczelni, bo 
to jest usługa o sta tn ia  dla tego, k tó ry  w ysiłkiem  swoim stw orzy ł po l­
ską szkołę; niechaj pam ięta  nadzór szkolny; że należy  uczyć niety lko 
abecad ła, ale i ukochan ia O jczyzny i ideałów . P rzedstaw icie le  W ładz
1 U rzędów  bodaj z w dzięczności za stw orzenie dla nich polskich posad 
pow inni oddać c iep łą  m odlitw ę za duszę swojego D obrodzieja, p rzed ­
staw icie le  W ojska swojem u K oledze po broni, a Zw iązek Legjoni­
stów, S trze lca  i pok rew ne sw ojem u tow arzyszow i idei. R ów nież ta  
sza ra  m asa zjadaczy codziennego ch leba nic nie straci, jeżeli pójdzie, 
w kaloszach, p rze traw ić  swói obiad na pogrzebie, bo tem sam em , je­
żeli już nie chce oddać czci bojow nikow i o najszlachetniejsze idee, 
to przynajm niej takim  m arnym  w ysiłkiem  pokaże naszym  wrogom  
i m niejszościom , że um ie cenić szlachectw o duszy i s tan ie  w p o trze ­
bie za każdym  w ysiłkiem  bojow ników  w olnościow ych. To jest n a ­
kaz polskości, obow iązek dobrze w ychow anego człow ieka i Polaka.

Ze schyloną głow ą szedłeś S ta ry  Kolego ideow y za trum ną tw o­
jego zm arłego K olegi i sm utek  Cię trap ił, n iechże Ci pociechą będzie, 
że tak i m ały pogrzeb był ty lko  w ynikiem  n iedopatrzen ia  i nieuw agi, 
że w przyszłości odpow iednie czynniki p o sta ra ją  się, aby te  sm utne 
obrzędy  tak  nikle nie w ypadły.



N a tem at w ete ranów  pow stań  narodow ych, niejedna jeszcze 
cierpka uw aga dałaby  się napisać. Do odrobien ia jest jeszcze w iele, 
a ze względu na zaw ansow any w iek tych bohaterów , należałoby  p o ­
spieszyć się ze zała tw ien iem  tych  spraw . P rzecież do dzisiaj nie są 
w zupełności za ła tw ione sp raw y oddania pokonfiskow anych m ają t­
ków pow stańców , rzecz spraw iedliw ości i obow iązku porządku  w od­
rodzonej Polsce.

Nie w idać w p rzeciw staw ien iu  do legjonistów  orderów  na p ie r­
siach tvch, k tó rzy  p ierw si poszli w beznadziejny i ciężki bój o W o l­
ność. Nie m a Polonji R es titu ta  dla p ierw szych budow niczych po l­
skich, m ało jest K rzyżów  w aleczności i V irtu ti M ilitari, dla tych  naj­
odw ażniejszych, a głodow e pensje podporucznikow skie i s łabe domy 
przy tu łków , raczej są jałm użna, a nie w yrazem  zabezp ieczen ia naj­
szlachetniejszych obyw ateli w Ojczyźnie. Nie wiem  dla jakich pow o­
dów ubrano  tych  czcigodnych starców  w inne, jak zaszczytne po l­
skiej armji, m undury.

A byłbvm  złvm  legjonistą i n ad er egoistycznym , gdybym  nie 
uznał wyższości pow stańców  nad nami. K ażdy z nas zrozum ieć musi, 
że w arunki, w iakich szli do boju o w olność pow stańcy, a w arunki, 
w jakich ruszyły  legjoniści, by ły  dla p ierw szych sto k ro tn ie  tru d n ie j­
sze.

P ow staniec, ruszając w bój za wolność Ojczyzny, nie m iał n a ­
dzień zw ycięstw a, ani w iary  i pew ności zw ycięstw a. M usiał on po ­
rzucić dom, rodzinę i m ajątek  bez m ożności pow rotu , n araża jąc  n a j­
bliższych, na s tok roć  w iększe aniżeli bojowe, trudy  i cierpienia. K on­
fiskaty, d eportacia  rodzin, w najlepszym  w ypadku golgota wvgnania, 
osiedlenie albo Sybir, to  by ły  jego nadzieje i przyszłość. Nie roiły  
mu sie szyki i s tro ik i na ko łn ierzach  i naram iennikach , ani gwiazdki 
p iękn ie połyskujące, a tyfus, wszy, głód i nędza, były zaw artośc ią  
jego p lecaka. A gdzie jest jeszcze tro sk a  o broń, o am unicję i ty ­
siączne innych kłopotów , o k tó rych  tu  p isać się nie da.

Dla tych  w ięc najlepszych w narodzie, dla tych  naszych w zo­
rów  i w ychow aw ców  ideow ych, dla tych, k tó rzy  n ap raw dę rzucili na 
życia los w szystko, m usi się znaleść to, co tylko najlepszego może 
O jczyzna dać najlepszym  dzieciom.

P opraw a ich bytu, le tn iska w ypoczynkow e, op ieka lekarska, 
m undury wojsk aktyw nych, odznaczenia godne tych  w ielkich b o h a te ­
rów , m uszą się dla nich znaleść i dać im starość, n ap raw dę szczęśli­
wych ludzi. P a tro n k i Zw iązków  i różne M atk i ch rzestne, zam iast 
bank ietow ać ze w spółczesnym i legjonistam i, niech w ezm ą w czułą 
opiekę tych  czcigodnych starców , a jest tam  dość do czynienia. Za­
h artu ją  się W asze dusze w ogniach m iłości Ojczyzny, wyjdziecie bo­
gatsze w m arzenia i ideały, k tó rem i tak  ła tw o  będzie chow ać m łode 
pokolenie na now y czyn —  czyn m oże już niedaleki. Grom,
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PRAWDZIWE HISTORJE O DZIADKU.
W śród legjonistów  słyszy się narzekan ia , że na  p rośby  ich sk ie ­

row ane do P an a  M arszałka  nie otrzym ują odpow iedzi, że nie m ogą 
się dostać na  audjencję do „D ziadka" itp. historje. T rudno jest, by p. 
M arszałek  mógł w szystk ie  te  bolączki w ysłuchać, osobiście p rzeczy ­
tać i za ła tw iać, chociażby dzień m iał nie 24, ale 78 godzin. S tąd  w y­
rab ia  się rozgoryczenie i n iesłuszne żale, że ukochany  „D ziadek" nie 
dba o swoich daw niejszych podw ładnych, k tó rzy  na Jego  zew  pierw si 
stanęli w szeregu. P rzy taczam y  tu taj p raw dziw e h istorje z życia n a ­
szego „D ziadka", k tó re  dokładnie ilustru ją Jego  serce  i m iłość dla 
swoich daw niejszych żołnierzyków .

Por. inw. D. s ta ra ł się dłuższy czas o koncesje i jakoś nie mógł 
zała tw ić. Pew nego dnia pom aszerow ał o szczudłach pod B elw eder, 
rzucił szczudła pod b ram ą i hyc... hyc... n a  jednej nodze przez dzie­
dziniec. Z obaczył go D ziadek z okna B elw ederu, zeszedł na dół, p o ­
p a trzy ł na kalec tw o  i rzucił jedno słowo: „Co chcesz?"  Inw alida po ­
dał prośbę. D ziadek p rze jrza ł i natychm iast napisał: „D ać mu n a ty ch ­
m iast!" I w ciągu kilku dni sam i prezesi Izb skarbow ych fatygow ali 
się do szpitala, ażeby odw iedzić biednego inw alidę, k tó rem u  dalej 
odcinano nogę i dosta ł natychm ast, co mu się słusznie należało  i jest 
dzisiaj u ra tow any  od nędzy  i głodu.

P ew ien  pułk. legjonowy, k tó ry  po maju m iał w iele przykrości 
w wojsku, p rzez dw a la ta  s ta ra ł się dostać do ra p o rtu  Dziadka. 
W reszcie  w kancelarji pew nego szefa począł robić aw an tu rę  o to, 
tak , że szef w ydał już rozkaz aresz tow an ia  rozgorączkow anego p u ł­
kow nika. Na to  wchodzi D ziadek i p a trzy  surow o. P ułkow nik  pręży  
się i m elduje: „Panie M arszałku, jestem  tym  a tym, k tó ry  w maju
w alczył przeciw  panu M arszałkow i. M arszałek  się uśm iechnął: „P a ­
m iętam  to dobrze kochasiu!" Czego chcesz? Pułkow nik  się żali na 
swój los i p rosi albo o zw olnienie z w ojska, albo o superrew izję , żeby 
już raz zakończyć swój los. D ziadek p o p a trzy ł na niego i rzek ł do 
szefa: „D ać mu pułk!" I zanim  pułkow nik  dojechał z urlopu do domu, 
m iał już gotow y pułk.

Jed n em u  chorążem u legjonow em u trzym ał D ziadek córkę do 
chrztu. Gdy już chrzestn ica  podrosła, napróżno s ta ra ł się chorąży, 
by jego có reczk a  zobaczy ła w reszcie swojego dostojnego chrzestnego  
ojca. I chodził często  pod B elw eder, ale napróżno. Raz M arszałek  
w ychodzi z B elw ederu  i widzi có reczkę b iegnącą od chorążego. N a­
tychm iast w yciągnął ram iona: „Chodź m oja chrzestn ico". U całow ał 
dziecko i szczerze uścisnął dłoń kum a-chorążego.



T akich  h istory jek  praw dziw ych jest tysiące i codziennie mo- 
żnaby je zanotow ać. Są one dok ładną ilustracją  szlachetności i do ­
broci serca  tego najw iększego dla Polski C złow ieka. J . L.

DROBIAZGI LEGIONOWE.
Awans za „Krzyż W alecznych11. N ajw yższy T rybunał A dm ini­

s tracy jny  rozstrzygnął ostatn io , że za „K rzyż W alecznych 11 należy  się 
aw ans o jeden stopień. C iekaw e będą dalsze konsekw encje tego n a j­
w yższego orzeczenia, czy w obec pow yższego Min. Spraw  W ojsk, 
poda do aw ansu  w szystk ich  odznaczonych, tak  w rezerw ie, jakoteż 
i w służbie czynnej, czy też  będzie p rzyznaw ać indyw idualnie k aż d e ­
mu stara jącem u  się o ten  aw ans. W  następnym  num erze um ieścim y 
dok ładne w yjaśnienie w tej spraw ie.

Osadnicy kresowi b. legjoniści. Prosim y kolegów  o nadsyłan ie 
nam  korespondencyj z życia i ze stosunków  osadniczych w śród  b y ­
łych legjonistów . Z am ierzam y bow iem  p rzeprow adzić  akcję o rganiza­
cyjną, ko leżańską w śród osadników , b. legjonistów .

Baczność b. Strzelcy z r. 1911— 14. Celem  zeb ran ia  m aterja łu  
do „H istorji Zw iązku S trzeleckiego, zachodniej M ałopolski w P odgó­
rz u 11, prosim y b. S trzelców  o nadesłan ie  nam  zgłoszeń ew idencyj­
nych, pam iętn ików  i wspom nień, odpisów  posiadanych  dokum entów  
itp. do naszej R edakcji.

Zaproszenie do współpracy w „Myśli Legjonowej11. Kolegów 
legjonistów  zapraszam y do w spó łpracy  w naszem  m iesięczniku. 
W  m iarę rozw oju pism a pow iększym y num er i będziem y go w ydaw ać 
tygodniow o. Prosim y o nadsyłan ie korespondencyj, a rtyku łów  in te re ­
sujących ogół legjonowy oraz sp raw ozdan ia z działalności społecznej, 
ośw iatow ej itp. w śród byłych legjonistów .

Czy będzie rewizja procesu „Myśli Legjonowej11. Za w ydanie 
w zastępstw ie  zabronionej n iesłusznie „M yśli Legjonow ej11 w ydaliśm y 
broszurkę, k tó ra  jednakże uznana zosta ła  za czasopism o i obaj r e ­
d ak to rzy  zostali skazani. W obec jednakże ostatn iego  rozstrzygnięcia 
W ojew . krakow skiego , okazało  się, że S tarostw o  grodzkie b ezp ra ­
w nie w ydało  to  zarządzen ie  —  w obec czego —  naszem  zdaniem , p o ­
w inna się odbyć rew izja p rocesu , oraz S tarostw o grodzkie pow inno 
ponieść konsekw encje za swój nieodpow iedni krok, n araża jący  nas 
na s tra ty  m aterja lne  i m oralne. C iekaw i jesteśm y, jak W ładze te raz  
po stąp ią!?  P raw o i odpow iedzialność musi być u trzym ane tak  z je ­
dnej, jak i z drugiej strony.
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i PODZIĘKOWANIE TOWARZYSTWA  
POLSKIEGO W  ARGENTYNIE.

TOW ARZYSTW O POLSKIE. —  SOCIEDAD POLONESA.
K om itet budow y Domu polskiego. —  Com ite pro edificio  propio.

Rosario, 20 lis topada 1928 r.
Do B raci naszych Legionistów  

na ręce  W P an a Józefa  Lasonia, b. Legjonisty, em. Kap. W . P.
w K rakow ie.

Bracia, Rodacy!
Kolonja Polska w R osario de S ta  Fe, w A rgen tyn ie sk ład a  

W am  najgorętsze w yrazy podzięk i za serdeczne słow a p rzesłane 
nam  w dniu 22 w rześn ia 1928 r. podczas W ieczorn icy  Legjonowej 
w sali T etm ajerow skiej w K rakow ie. S łów  tych kilkoro, św iadczą­
cych, że jednak ,,T am “ w naszej tak  gorąco ukochanej, u tęsknionej 
Ziemi rodzinnej jest ktoś, co o nas, dobrow olnych tu łaczach , w y k u ­
w ających na obczyźnie sobie los, i Polsce ziarno dobrobytu , pam ię ta  
i d łoń życzliw ą do nas w yciąga, w lew ają o tuchę i moc w se rca  nasze; 
moc w y trw an ia  w naszych p rzedsięw zięciach , k tó rych  celem  i t r e ­
ścią jest i będzie zaw sze dobro Ojczyzny, k tórej cząstkę  w sobie 
w św iat ponieśliśm y.

W  dow ód w dzięczności, i by czem ś choć drobnym  zadokum en­
tow ać nasze uczucia, przesy łam y niniejszym  na W asze ręce 15 d o la ­
rów , zeb ran e  podczas O bchodu 10-cio lecia w naszem  T ow arzystw ie, 
prosząc, byście z tej sum y użyli 100 zło tych  poi. na zapisanie Tow. 
Polskiego w R osario w poczet dożyw otnich  członków  Ligi P o w ie trz ­
nej O brony P aństw a, zaś pozosta łą  re sz tę  p rzekazali w całości T o ­
w arzystw u  O pieki nad grobam i bohaterów  poległych za W olność 
w 1914— 20.

Jednocześn ie  sk ładam y gorące podziękow anie W P anu  Laso- 
niow i i w szystkim , k tó rzy  za Jego  pośrednictw em  w spom agają nasze 
T ow arzystw o ofiaram i w postaci książek i pism polskch, k tó re  stale  
otrzym ujem y. D zięki tej serdecznej pom ocy T ow arzystw o nasze m o­
że się poszczycić, że mimo ogrom nych po trzeb  i trudności z jakiem i 
walczy, dostarcza  swym członkom  zdrow ego, a tak  bardzo upragn io ­
nego słow a polskiego w obfitości.

Ze szczerem  b ra te rsk iem  pozdrow ieniem  Cześć!
Za T ow arzystw o Polskie w R osario  de S ta  Fe:

V. S ek re ta rz : J a n  M otyka. W iceprezes: P. P rokopow icz. P rezes: 
M. J. Król. S karbn ik : C ezary  Pogorzelski. B ib ljo tekarze: Ignacy So­
cha, S tan. Im perow icz. R adni: S tan. Śmigla, J. P itra , W ik to r O laszek.



SŁOMIANY OGIEŃ.
Na marginesie pracy wśród byłych wojskowych.

C odzienne, alarm ujące w ieści o rozroście organizacyj w ojsko­
wych w N iem czech niepokoją E uropę i w inny zm usić nas do g łębo ­
kiego zastanow ien ia  się nad sytuacją  i do w ytężającej, realnej p racy  
na tern polu. P ow sta ła  u nas w praw dzie F ed erac ja  Zw iązków  b. woj­
skow ych, federacja  papierow a, p rzy stąp iły  zw iązki i organizacje do 
niej, nie ruszając naw et na k rz ty  samej p racy  w śród m as rezerw y. 
W ystarcza , że są zarządy, prezesi, sek re ta rze , skarbnicy , figuranci, 
m alow anki pchnące się ku górze zaszczytów , korzyści m oralnej i ma- 
terja lnej z ty tu łu  dzierżaw ienia tychże stanow isk , w ystarcza  dalej, że 
od czasu do czasu zrobi się jakąś uroczystość, lub b ierze się udział 
delegacyjny w obchodach, w ykadzi się p iękne, pyszne słow a p rzy  
każdej sposobności i od czasu do czasu b ierze się udział w posiedze­
niu zarządu, z zegark iem  w ręku , by na kolanie jak najprędzej om ó­
wić, czy za ła tw ić  najn iezbędniejsze po trzeb y  zarządu.

„Źle się baw icie —  a nam  idzie o życie!” Idzie nam  oto, abyśm y 
w idzieli po ulicach i za m iastem  k arn e  szeregi rezerw y, pospolitego 
ruszenia i m łodzieży, kształcącej się w tych  figuranckich obecnie 
zw iązkach. Idzie nam  o to, ażebyśm y widzieli kom panje i bataljony  
członków  tych  zw iązków , abyśm y choć w części mogli to  nadrobić 
co nasi najbliżsi sąsiedzi już p rzed  latam i zrobili.

N iedaw no w N iem czech odbył się ra id  autom obilow y S tahł- 
helm u. 4000 autom obili, 2500 m otocykli b ra ło  w nim udział. J e s t  to 
jedna p ią ta  część sp rzę tu  autom obilow ego, jaką w ystaw iła  o sta tn ia  
w szechśw iatow a wojna, gdy pod koniec wojny, ogólna ilość au tom o­
bili, użytych  podczas w ojny w ynosiła dla w szystk ich  państw  w ojują­
cych 20 tys. aut.

Czy u  nas myśli k toko lw iek  o czem ś podobnem  mimo, że m ają 
uszy i oczy o tw arte . I tak  się dzieje na każdym  k roku  i polu tej p ra ­
cy. M ożnaby tom ow e dzieła  na  ten  tem at napisać!

Jak ież  są tego p rzyczyny? Od daw na już są znane w Polsce, 
choćby tym  pow iedzeniem : „O dpow iedni ludzie na odpow iednie
m iejsca!” . Z arządy  i p rezesu ry  tych  zw iązków  opanow ali dynasty jn ie 
am bitni ludzie, k tó rzy  uczestn icząc w rozm aitej p racy  i zw iązkach, 
w  polityce i publicystyce, oprócz pełn ien ia  zaw odu, nie m ają nigdy 
czasu, ani m ożności, by m yśleć o jakiejkolw iek p racy  realnej w tych  
zw iązkach, do k tó ry ch  w darli się na naczelne stanow iska i są ich 
kierow nikam i. Nie da się dw ie sroki za ogon prow adzić, a cóż do ­
p iero  dziesięć, czy p iętnaście . A  p rzy tem  ludzie ci nie są zdolni do 
w ykonyw ania ty ch  funkcyj choćby w yłącznie pośw ięcili się tej pracy. 
T rzecią , najgorszą m oże z tych  w ad jest zaw zięte  tęp ien ie ludzi, k tó- 
rzyby  nadaw ali się n a  te  s tanow iska i usuw anie ich od tej pracy, 

p rzeszkadzan ie  na każdym  kroku, „ażeby  b roń  Boże nie wybili się



na to stanow isko  i nie w ysunęli p rzez  to na naczelne m iejsca". Są to  
słow a jednego z p o ten ta tó w  krakow skich , k tó ry  całą  m iejscow ą fe­
deracją  i zw iązkam i b. w ojskow ych k ręci jak szew c kopytem , nie do­
puszczając do żadnego rozwoju podległych zw iązków  b. w ojskow ych, 
by p rzy  ich rozroście nie s trac ić  naczelnej dy rek tu ry .

Od dw óch lat, na  te ren ie  K rakow a objęty  zosta ł Zw iązek, k tó ­
ry  m ógłby być do tej chw ili po tęgą SRBW  (Stow. Rez. i B. W ojsk.) 
i poza w yborem  narzuconego z góry Zarządu, nie zdziałano nic w tej 
spraw ie. Owszem  usunięto  i zniechęcono, zm uszono do rezygnacji 
w szystkich  tych  osobników , k tó rzy  realn ie  i ow ocnie chcieli p raco ­
w ać i mogli tej p racy  podołać. D ziesiątk i rezerw istów  zgłaszało się 
do tej p racy, nie przy ję to  ich, ani nie zorganizow ano, w ychodząc 
z fałszyw ego założenia, że w ystarcza  jeżeli będzie grupa zarządow a 
dokładnie dobrana, k tó ra  w razie  p o trzeb y  po trafi po swojem u „ko­
m enderow ać", czy rządzić tem i m asam i. J e s t  to  ogrom ny błąd, k tó ry  
w oła o pom stę do Ojczyzny, bo niety lko, że nic nie robi się dobrego, 
ale zn iechęca i u trąc a  gorących  patrjo tów .

Czas już najw yższy ocknąć się z tej śm iertelnej dla O jczyzny 
śpiączki, czas już zsanacjonow ać te  zarządy  i p rezesu ry  i oddać p ra ­
cę w pow ołane, a ofiarne dłonie.

J e s t  to koniecznością O jczyzny i P aństw a, a p rzed  n ią  u stąp ić  
w inny w szystk ie fałszyw e am bicyjki, zapraw ione sosem  karjerostw a, 
bo k iedyś ciężko to m uszą odpokutow ać nasze pokolenia, a m oże 
jeszcze i my, dzisiejsi! kpt. Nemo.

KSIĄŻKI LEGJONOW E,

J, Lasoń: Żołnierz bez Ojczyzny. Pow ieść. 1 zł.
Jerzy Carmelita: W ieczny W ędrow iec. Poezje. 1 zł.
J, Lasoń: Żołnierz C zerw onej G w ardji. Pow ieść. 1 zł.
J. Lasoń: Now ele. 1 zł.
R ocznik „B ata" z ilustrow aną „O dpraw ą Posłów  Polskich" 

Dw ut. Sat. poi. cena 2.50.
Do nabycia w R edakcji „M yśli Legjonow ej", o raz w e w szystkich

księgarniach.
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